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Cena; pojedynczego numeru 5 kop. 
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pismo przemysłowe, handlowe i literackie. 
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CENA OGŁOSZEŃ: 


Za jeden wiersz petitem lub za jege 
miejsce: 

zwykłe ogłoszenia: za 1 raz 7 kop., 
za 2 razy 18 k, za 3 razy 18 kẹ, za 4 
razy 22 k., za 5 razy 25 k., za 6 razy 
28 kop. 

Nekrologi: za każdy wiersz 12 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 15 kop. 

Słałe 3 wierszowe ogłoszenia adreso 
we rs. 2 miesięcznie. 


Kalendarzyk. 
Dziś: Bygfryda Biskupa. | 
Jutro: Popielec. Aleksandra B. i Fortunata M. 
Wschód słońca o godz. 6 m.56 Zachód o godz. 5m.32. 
Długość dnia godz. 10 m. 32 Przybyło dnia godz. 2 m. 54. 


- KORESPONDENCYE, 


"Tomaszów, 22 lutego. 

W naczelnym artykule N-ru 36 Dzieńni- 
ka, autor, wspominając o projekcie poda- 
nym przezemnie w poprzedniej korespon- 
dencyi, wyraził się: „że takowy luźnie tyl- 
ko rzucony został.” 

W zupełności zgadzam się na to orze- 
czenie, gdyż bynajmniej nie miałem zamia- 
ru zajęcia się wyczerpującem. opracowa- 
niem swoich projektów. Nie pozwalają na 
to szczupłe ramy „Dzięnnika Łódzkiego,” 
a praca taka zamieszczona w piśmie peryo- 
dycznem, byłaby mojem zdaniem, zupełnie 
bezcelową. i 

Zadaniem mojem było jedynie zwrócić 
uwagę zainteresowanego ogółu, na konie- 
czność przedsięwzięcia zaradczych i stanow- 
czych środków w celu podniesienia przemy- 
słu krajowego i mam to zadowolenie. we- 
wnętrzne, że „Gazeta Polska,” podzielając 
moje zapatrywania, zamieściła w Nr. 34 z 
r. b. treść moich, powyżej przytoczonych 
projektów. RMSE 

Jeśli, czego się z pewnością spodziewać 
należy, znajdzie się kilka osób nieoboję- 
tnych na losy miejscowego przemysłu i pra- 
gnących sumiennie i energicznie zdziałać 
coś w kierunku przezemnie wskazanym, i 
jeżeli osoby te wezmą się do. wspólnej pra- 
cy—byle nie pod nazwą komitetu, gdyż te 
zazwyczaj pracując przez bardzo długi prze- 
ciąg czasu, bardzo mało, albo nawet nie 
nie robią, —wówczas z chęcią gotów jestem 
do ich grona się przyłączyć i szczegółowo 
rozwinąć te projekty, których treść tylko 
wam zakomunikowałem. 

Oiężkie czasy, jakie nasz przemysł i han- 
del obecnie przechodzą, nie mogą być dla 
nikogo obojętnemi i o stać się dla 
wszystkich, niemi dotkniętych, dostatecz- 
nem napomnieniem, że na przyszłość ko- 
niecznie podobnym klęskom zapobiedz wy- 


ada.. 

. Jeżeli wszakże, co bezwątpienia nastąpi, 
kupcy i przemysłowcy zdziałają cośkolwiek 
dla własnego dobra, to spodziewać się na- 
leży, że i władza właściwa zwróci baczniej- 
SZĄ, UWAgĘ, 


"NAUKA, SZTUKA, LITERATURA. 


RUDY MALPELO 


napisał 
JÓZEF VERGA 
tłómaczyła z włoskiego Walerya Marroné.. 
aea . 
* (Dalszy cigg—patrz Nr. 41). 

— Hu!— wyrzekł. ułomny—to Malpelo! 
Zkąd znowu wziął się Malpelo! Żebyś ty 
nie był Maólpelo, tobyś z tej przygody nie 
wyszedł żywy. : AA sh 

Wszyscy zaczęli się śmiać, jedni mówili, 
że Malpelo. był dyabłem wcielonym, inni, że 
zawsze jak kot wysunie się z niebezpieczeń- 
stwa. Moalpeło nie nie odpowiadał i- nie 
płakał wcale, tylko grzebał rozpaczliwie rę- 
kami, cały schowany w zawalonej ziemi, 
tak że go zrazu' nie spostrzeżono, a gdy 
zbliżono się ze światłem, ujrzano twarz je- 
go tak bladą, oczy tak szkliste i usta pel- 
ne piany, że go się przestraszono. Paznog- 
cie oddarły mu śię od rąk i wisiały po- 
krwawione. Oderwać go z tego miejsca by- 
ło niepodobieństwem, nie mogąc drapać, 
gryzł tych, co się do niego zbliżali i mu- 
siano w końcu wyciągnąć go za włosy. 

Jednak po dniach kilku, matka płacząc, 
odprowadziła go do kopalni, bo w wielu ra- 
zach niema wyboru w zarobkach i trzeba 
tam szukać chleba, gdzie można. Ale chło- 


żeby obowiązujące u nas prze. | 


Biuro Redakcyi 
ulica Cegielniana Wr. 271/b. 


ADRES TELEGRAFICZNY: (  /. 
KUŁKAKOWSKI ŁOÓBZ. 


pisy prawa, z całą ścisłością wykonywane- 
mi bywały, a w szezczególności, aby w spra- 
wach hańdlowych wyroki nierównie prędzej 
zapadały, aniżeli to bywa obecnie. 
Prawodawca uznając, że najważniejszą 
podstawą przemysłu i handlu jest kredyt, 
postanowił, że wszelkie sprawy hańdlowe 
mają być rozstrzygane w porządku skró- 
conym, albowiem osoby udzielające kredyt, 
stosują go proporeyonalnie do procedury 
sądowej danego kraju, czyli że łatwiej i 
chętniej udzielany jest kredyt wówczas, je- 
śli w razie konieczności wytoczenia proce- 
su, można się spodziewać prędkiego wyro- 
ku. Z własnego doświudczenia mogę przy- 
toczyć dwa fakty, dowodząte jak bardzo 
dalecy jesteśmy od pożądanej w tym wzglę- 
dzie szybkości. 
Posiadając weksel zaprotestowany i wie- 
dząc, że dłużnik zamierza zawiesić wypła- 
ty, prosiłem kogo należy o przewidziane 
zresztą w prawie dozwolenie mi zrobienia 
tymczasowego zajęcia towarów, należących 
do dłużnika, lecz z niewytłómaczonej dla 
mnie przyczyny, otrzymałem odpowiedź od- 
mowną i odesłany zostałem z mojem żąda- 
niem, przed sąd w komplecie. Po upływie 


zatem dopiero sześciu tygodni od daty po- 


dania prośby, otrzymałem to, o co prosi- 
łem; ale cóż, kiedy tymczasem, w myśl zwy- 
kłej procedury, doręczono dłużnikowi kopię 
mojej prośby. Niedziw więc, że wydane mi 


zezwolenie zrobienia zajęcia; żadnego sku- 


tku mieć nie mogło. Dłużnik stał się nie- 
wypłacalnym, towary wszystkie usunięto, a 
wyrok spokojnie już od roku leży u mnie. 
"W drugim wypadku, podałem skargę do 
sędziego pokoju, również z mocy wekslu 
zaprotestowanego i dotychczas, pomimo u- 
pływu dziewięciu miesięcy od daty rzeczo- 
nej skargi, pierwszego nawet wyroku nie 
otrzymałem. O przeciążeniu pracą sędziów 
okoju, szczególniej w naszym okręgu są- 
bry dużo. już [pisano; spodziewaną jest 
reforma w tym względzie, ale czy ona 
prędko nastąpi—nie wiemy... 

Zbytnia łagodność naszych sądów i wła- 
dzy prokuratorskiej, w razie zawieszenia 
przez kogobądź wypłat, stała się dla bar- 
dzo wielu bodźcem, do robienia majątku na 
rachunek wierzycieli. 
Nastręcza się tu ważne 


galeryi, gdzie ojciec został zasypany, kopał 
zajadle, jakby z każdą łopatą gliny, zmniej- 
szał ciężar, leżący na jego piersiach. Oza- 
sami zatrzymywał się z łopatą podniesioną 
do góry, z twarzą zmienioną i szklistemi 
oczyma, jakby słuchał tego, co mu szepce 
jakiś dyabeł z poza kupy zawalonej gliny. 
W dniach podobnych był jeszcze bardziej 
ponury i złośliwszy niź zwykle, do tego 
stopnia, że zamiast jeść, rzucał chleb swój 
jakby to nie był dar boży. Pies kochał go 
za to, bo psy nie zważają na nic i patrzą 
tylko ręki, która ich karmi, Cały ciężar 
złośliwości Malpela składał na biednego, 
chudego, wynędzniałego, burego osła. Bil 
go bez miłosierdzia motyką, mrucząc: „Przy- 
najmniej zdechniesz prędzej.” . . 

Po śmierci ojca, stał się on dyabłem 
wcielonym i pracował na podobieństwo dzi- 
kiego bawołu, którego się prowadzi żela- 
znym pierścieniem, przeciągniętym przez 
nozdrza. 

Wiedząc o tem, że był Malpelo, starał 
się usprawiedliwiać swoje nazwisko, jeżeli 
więc stało sią, jakie nieszczęście, jeśli któ- 
ry robotnik zgubił narzędzie, lub który o- 
sioł złamał nogę, lub zawaliła się jaka ga- 
lerya, wiedziano, że to była jego sprawka, 
I w samej rzeczy znosił razy, nie tłóma- 
Gząc się ani broniąc, zupełnie tak, jak je 
znoszą osły, które tylko uginają grzbietu, 
ale dalej robią po swojemu. 

Z innymi chłopakami obchodził się z okru- 
cieńswem, jak gdyby chciał pomścić na 


bardzo pytanie, 
piec nie chciał już porzucić tej nieszczęsnej 


i Administracyi 


dla czego sądy nasze, wobec mnóstwa nie- 
wypłacalności zaszłych ostatniemi czasy, 
nie spełniły tego, do czego je upoważnia 
Art. 449 K. H., t. j. nie nakazały przyło- 
żenia pieczęci na majątku dłużnika, na mo- 
cy wieści powszechnej o zaprzestaniu przez 
niego wypłat? ` 

Art. 588. K. H. nadaje prokuratorowi 
prawo poszukiwania z urzędu bankructwa 
prostego lub podstępnego. Nie zdołałem 
wszakże dowiedzieć się dotychczas, czy wła- 
dza prokuratorska korzystała już kiedykol- 
wiek z tego przywileju; wiem tylko, że są- 


dy w Cesarstwie, z całą ścisłością orzekają 


rodzaj upadłości, t. j. czy zawieszenie wy- 
płat jest wynikiem nieszczęśliwych wypad- 
ków, lub też czy jest ono następstwem lek- 
komyślności albo złej woli dłużnika, który 
stosownie do tego wyroku, ulega odpowie- 
dzialności. 

„Zagranicą, organy władzy, których obo- 
wiązkiem jest przestrzeganie porządku pu- 
blicznego, nie mniejszą też opieką otaczają 
miejscowy przemysł i handel. A choć i tam 
zdarzają się nadużycia ze strony dłużników, 
lecz bywa to nierównie rzadziej, aniżeli u 
nas, gdyż tam odstrasza od oszukania wie- 
rzycieli, łatwa bardzo możność uczucia skut- 
ków odnośnego prawa karnego. Znana i 
u nas firma braci Koch, której głównem 
siedliskiem był Wiedeń, zawiesiła wypłaty, 
a właściciele takowej, jedynie za to, iż nie- 
co za późno donieśli sądowi o swej niewy- 
płacalności, skazani zostali na 14 dni a- 
resztu. 

Podobne postępowanie u nas, ukróciłoby 
bezwarunkowo samowolę dłużników, a nie- 
Wy pt oalnoigi nierównie rzadziej by się zda- 
rzały. i 

Są to rzeczy wszystkim aż nadto dobrze 
znane; wiele już o tem mówiono i pisano— 
ale-ja w. zamiarze dojścia do zamierzonego 
celu, trzymam się zasady: gultae lapidem 
cavant! : Dahal. 


WIADOMOŚCI 
HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


Sprawozdania targowe. | 
Turgi warszawskie. Sprawozdanie tygo- 
dniowe (do d. 23 lutego). 


słabszych, wszystko złe, które spotkało i je- 
go i ojca. Doznawał on dzikiej rozkoszy, 
przypominając sobie szyderstwo i obojętność, 
jakie ojciec wycierpiał, a nadewszystko to, 
że pozwolono mu umrzeć bez ratunku. A gdy 
był sam, mruczał: „I ze mną zrobią to sa- 
mo! Nazywali mego ojca głupcem, bo nie 
był takim jak oni.” Kiedy widział prze- 
chodzącego właściciela, spoglądał na niego 
z pod oka i szeptał z zaciśniętemi zębami: 
„ko on temu winien.” Albo gdy spotkał 
Ułomnego: „I on także, on Śmiać się, sły- 
szałem to dobrze tego wieczoru, on śmiał 
się, 

Z powodu swej wyrafinowanej złośliwości, 
powziął dziwną czułość ku biednemu chłop- 
czynie, który od niedawna zaczął pracować 
w kopalni, gdyż z powodu jakiegoś upadku 
wybił sobie nogę w biodrze i nie mógł jak 
dotąd utrzymywać się z zarobku. Biedak, 
kiedy szedł z koszem gliny na plecach, to 
wykręcał się tały jakby tańczył tarantellę, 
śmiała się też z- niego- cała kopalnia i da- 
ła mu przydomek, Żaby. Pod ziemią je- 
dnak, biedny kaleka mógł sobie na chleb 
zapracować, a Malpelo jeszcze mu swego 
Ra jak mówiono, ażeby go lepiej drę- 
czyń. : 

Rzeczywiście dręczył go tysiącznemi spo- 
sobami, czasem nawet bił go bez, przyczy- 
ny i bez miłosierdzia, a jeżeli Zaba się 
nie bronił, bił go mocniej, prawie z wście- 
kłością i mówił: ; 

— Bydlę z ciebie prawdziwe. Jeśli nie 
masz odwagi bronić się przeciwko mnie, 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Administra- 
cyi Dziennika oraz w Biurach Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera w Warszawie i w Łodzi. 


% 
Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia — nie 
będą zwracane. 


Wełna. ' Zeszłotygodniowe cokolwiek 
większe ożywienie nie trwało długo, bo 
w okresie sprawożdawczym ustał znowu 
wszelki ruch, a nawet żaden popyt się nie 
ujawnił. Przez cały tydzień nie zawarto 
na naszym rynku ani jednej tranzakcyi. 
Przyczyny zastoju są ciągle te same, ogra- 
nicżzenie produkcyi ze strony fabryk i brak 
kredytu, a przytem mniejsze zapotrzebowa- 
nia zagranicy. Do wzmiankowanych czyn- 
ników przyłącza się jeszcże jeden bardzo 
ważny, mianowicie brak cienkich gatunków 
wełny, najwięcej zawsze u nas poszukiwa- 
nej. Względy te oddziaływają również na 
zaniedbanie zakupów kontraktowych, zwy- 
kle już o tej porze uskutecznianych. Poło- 
żenie takie, jak na naszych rynkach, panuje 
i na prowincyi; w tygodniu minionym sły- 
chać było tylko o jednej większej sprzedaży 
w Nowem Mieście, gdzie nabyto 140 cen- 
tnarów wełny polskiej do Białegostoku. Ce- 
ny w żądaniach niezmienne. Źboże. Gdy 
na rynkach zagranicznych handel przechodzi 
w tendencyę mocniejszą i pomimo małych 
dotąd obrotów są pewne symptomaty po- 
prawy; u nas A nie przestaje być 
ospałem. Tydzień sprawozdawczy zaznaczył 
się znowu brakiem popytu i zniżką. Dzi- 
wniejszem to jest jeszcze w obec faktu, że 
w ostatnich „dniach dowozy były tylko ére- 
dnie, tak iż podaż nie mogła wywierać na- 
cisku na ceny. Ze jednak zapasy mąki 
w młynach znacznie się o z i nie 
znajdują zbytu, a o eksporcie ciągle nie ma 
mowy, nie można było spadku cen powsttzy- 
mać, a nawet przy obniżonych żądaniach 
zawarto nieznaczne zakupy. Ze sprzedaży 
na prowincyę wymieniają tu kilka wig- 
kszych*partyj, wysłanych do Łodzi. Dodać 
tu jeszcze należy, że ograniczenie handłu 
zbożem pozostaje w związku z interesem 
mącznym, o którym mówimy niżej. Ceny 
na targu Witkowskiego wynosiły: Pszenica 
wyborowa 8,50—8,90 (w rzadkich: wypad- 
kach 9), średnia 8—8,50, ordynaryjna 6,50— 
1,25. Zyto wyborowe 5,80—6, średnie 5— 
5,10, ordynaryjne 4,60. Jęczmień wyborowy 
5,30— 5,40, średni 4,680—5, ordynaryjny 
3,75—4. Owies 2,85—3,30 (za wyjątkowo 
ładny i wyżej). Gryka 4,20—5,10. Groch 
6-—7,50. Na targu praskim płacono nastę- 
ujące ceny: Pszenica wyborowa 142—146, 


który ci źle nie życzę, dasz kołki ciosać na 


głowie każdemu. 

A gdy Zaba obcierał sobie krew, która 
mu ciekła z ust i nosa, dodawał: 

— Jak ci dobrze dopieką razy, nauczysz 
się bić ty także. 

Kiedy pędził obciążonego osła po stro- 
mej drodze, wiodącej z kopalni, a osieł 
nie mógł podołać ciężarowi, bił go z ca- 
łych sił drewnem motyki, tak że aż rozle- 
gały się uderzenia, dzwoniąc o kości zwie- 
rzęcia. Czasami zginało się ono we dwo- 
je pod razami, ale nie miało siły postąpić 
kroku i upadało na kolana. Jeden ośieł 
szczególniej padał już tyle razy, że miał 
dwie rany na przednich nogach. Wówczas 
Malpelo szeptał Żabie: BENE 

— Widzisz, ósieł jest bity, bo bić sam 
nie potrafi, ale gdyby mógł tylko, deptałby 
nas kopytami i zębami wyrywał ciało. 

Albo też dawał mu nauki, 

— Jeśli będziesz bił, to staraj się ude- 
rzać jak najmocniej. . Tym sposobem poczu- 
ja twoje razy i będą cię mieli za silniejsze- 
go od siebie i nie staną przeciwko tobie. 

Kiedy pracował z oskardem albo z mo- 
tyką, uderzał zawzięcie, jak gdyby ogar-. 
niała go wściekłość przeciw glinie, kuł i 
kuł, zaciskając zęby, przez które przecho-, 
dził tylko za każdem uderzeniem głęboki, 
świszczący oddech ah! aa! jak to zwykł był. 
czynić jego ojciec. ak 

— Glina, mówił on znowu do Zaby stła- 
mionym głosem, jest zdradliwa jak wszyst- 
ko na świecie, jeśli jesteś słabszy, następu- 


Średnia 130—135, ordynaryjna 1,10—1,20. 
Żyto wyborowe 1,00—1,04, średnie 0,94—0,98, 
ordynaryjne: 90—91, Jęczmień wyborowy 
1,00—1,02, średni 92—96. Owies wyborowy 
90-—96, Średni 85,—88, ordynaryjny 82—84. 
Gryka 89—99. Groch 103—119. Mąka. 
Znajdujące się w młynach znaczne zapasy 
mąki pszennej i silna konkurencya mąki 
rosyjskiej zniewoliły młynarzy do ustępstw, 
które, jak dotąd, nie przeeliodzą jeszcze 25 
kop. na pudzie, W ogóle w interesie mącz- 
nym stan jest ospały; młyny powstrzymują 
się od mielenia, albo też mielą tylko mąkę 
żytnią, mającą lepszy odbyt, Pewne oży- 
wienie wywołują w młynach przygotowania 
na święta wielkanocne izraelitów. Zaznacza- 


je na ciebie, a jeśli jesteś mocniejszy lub 
trzymasz z innymi jak Ułomny, poddaje ci 
się. Mój ojciec uderzał w nią ciągle ale 
nie uderzał nikogo, dlatego nazywano go 


głupim, nikt go się nie lękał i glina po- 
chłonęła go zdradliwie, bo była silniejszą 
od niego. 


„e razy Zabie ;wypadła cięższa robota, 
Zaba ak się boleśnie a Malpeło da- 
wał mu kułaka w plecy i łajał go mówiąc: 
— Cicho bądź kurczaku. 
Jeśli jednak rady sobie dać nie mógł, 
pomagał mu odzywając się z pewną dumą. 
— Jestem silniejszy od ciebie, 
I oddawał mu swoją polewkę, 
dał chieb suchy, 
tego przywykły, , 
; Re WR on był przywykły do wszyst- 
kiego, do kopań, do kułaków, do uderzeń 
prętem i kijem, do szyderstw, żartów i śmie- 
chów ludzkich, był przywykły spać na ka- 
mieniach z członkami rozbitemi czternasto- 
ma godzinami dziennej pracy. Przywykłym 
był także do głodu, kiedy właściciel karał 
go odjęciem polewki lub porcyi chleba. 
Mówił wówczas że tylko porcyi razów nie 
odejmowano mu nigdy, bo razy 'nic nie 
kosztowały. Nie żalił się jednak, ale skoro 
mógł, mścił się zdradziecko a tak dowci- 
pnie, że można było tylko domyślić się 
sprawcy, ale A go nigdy. Więc też 
kary zawsze spadały na niego, nawet jeśli 
on nie był sprawcą złego, bo jeśli nie był 
mógł nim być, co wychodzi na jedno, Nie 
nsprawiedliwiał się też nigdy, bo też było- 


a sam zja- 
bo jak twierdził, był do 


az 


fair 4'/,,, good 47%/,. Seinde fair 33/;. Ben- cz. lp. 49.4, na lp. śrp. 50.4; cena miaro- 
gal fair 33/,, good fair 3%/,. Madras Tin-|dajna 47.8. 


ne velly fair 4*/,, good fair 47/,; - Western 
fair 3h, good fair 4/,,. 

Wełna, Berlin 22 lutego. Również 
i w ciągu ubiegłego tygodnia dokonano tu 
kilku znaczniejszych sprzedaży, między in- 
nemi sprzedano do przędzalni wełny czesan- 
kowej 400 ctr. lepszej. meklemburskiej weł- 
ny, po cenie przeciętnej blizko 50 tal., tu- 
dzież około 600 ctr. wschodnio-pruskiej weł- 
ny tkackiej, które zakupił fabrykant z Sa- 
ksonii po cenie 53—54 tal. Oprócz tego 
sprzedawano mniejsze partye, stosownie do 
gatunku i innych własności, po cenach wyż- 
szych lub niższych od wyżej przytoczonych, 
a także około 100 ctr. długiej wełny garb- 
skiej po 40 tal. i wyżej. Kupowano tylko 
lepsze gatunki wełny, odznaczające się do- 
brem myciem, barwą, mocą i elastycznością. 
Bardzo dużo wełny nie posiadającej wy- 
szczególnionych własności, spoczywa na skła- 
dach w zupełnem zaniedbaniu, nikt z ku- 
pujących nie zwraca na nią uwagi, pomimo 
tego że możnaby ją nabywać najczęściej bar- 
dzo korzystnie. 

Zboże. Gdańsk 23 lutego. Sprawozda- 
nie tygodniowe. Powietrze do czwartku mro- 
źne, później pochmurne i wilgotne. Dowo- 
zy małe; więc nie ma doboru. Zdołano 
sprzedać 800 tonn, a płacono za 10000 kgr. 
pszenicy jarej 163—166 m.. czerwonej 167, 
jasno kolorowej 166, pstrej i obsadzonej 
168, wysoko pstrej i szklistej 181—187, ro- 
syjskiej czerwonej i drobno ziarnistej 145 
—l150, girki 170, żyta krajowego pośl. ga- 
tunku 146—148, obsadzonego 131, polskie- 
go na tranzyt 129, rosyjskiego na tranz. 
129; jęczmienia krajowego wielkiego 130, 
rosyjskiego na tranz. 115—120, pastewnego 
112, owsa na tranzyt pośl. gat. 94—106; 
grochu krajowego zielonego 132; koniczyny 
białej krajowej za centnar 68—75, szwedz- 
kiej 70; łopuchy na tranzyt 128—145 m. 
Za 10,000 litrów */, okowity płacono 48.50 
m. 


Zboże. Szczecin 22 lutego. Powietrze 
w ubiegłym tygodniu było ciepłe i suche.| 
Ziemia wyschła już o tyle, że miogą być 
prowadzone w polu roboty. Z powodu niz- 
kich notówań w N.-Yorku i silnego zaofia- 
rowania z Rosyi, ceny coraz bardziej opa- 


dają. Dowieziono tu w ostatnich ośmiu 

dniach: A, Ę 

£ pszen. żyta jęczm. owsa grochu 

drogą lądową 46 40 91 5 10 
„ wodną 100 1188 — 1642 174 


razem tonn 146 1178 91 1647 184 


Usposobienie dla pszenicy ospałe, dla ży- 
ta cokolwiek mocniejsze. Ceny pszenicy 
w ogóle obniżyły się o */ m. Na giełdzie 
pszenica ospale, płacono za 1000 kgr. żół- 
tej i białej w m. 165—180 m., na kw. mj. 
118—178.5, na mj. cz. 180, na cz. lp. 181.5, 
na lp. Śrp. 183,5—184, na wrz. 186.5. Ży- 
to bez znaczniejszej zmiany, za 1000 kgr. 
w m. krajowego 135—142, rosyjskiego 140 
——142, na kw. mj. 143—143.5, na mj. cz.| 
143.5—144,, na cz. lp. 145, na lp. śrp. 
146, na wrz. paźdz. 147. Jęczmień i owies 
w cenach trzymały sie, przy bardzo niezna- 
cznych obrotach. | 
Spirytus. Szczecin 22. lutego, Han- 
del terminowy był w ubiegłym tygodniu 
bardzo cichy. Towar rzeczywisty, z powo- 
du szczupłego dowozu, lepsze zyskiwał ce- 
ny. Na giełdzie spirytus mocniej. Za 1000 
litr. */, w m. bez beczki 47,4 m. na It. 
47.8, na kw. mj. 48.3, na mj. cz. 48.8, na 


by to daremnie. Czasem tylko kiedy zaba 
zaklinał go ze łzami, żeby powiedział pra- 
wdę i uniewinnił się tym sposobem, odpo- 
wiadał. ; 
— Na co się to zda, jestem Malpelo. 
I nikt nie byłby mógł zbadać czy to 
bierne poddanie było owocem ślepej dumy, 
czy rozpaczliwej rezygnacyi i nie wiadomo 
nawet czy był on dzikim, czy tylko nie- 
śmiałym. To pewnafże nawet rodzona mat- 
ka nigdy nie doznała od niego pieszczoty 
i nie pieściła go też nigdy. 
W sobotę wieczór kiedy powracał piego- 
waty i cały umazany czerwoną gliną, z 
łachmanami, które zwieszały mu się ze stron 
wszystkich, siostra odpędzała go miotłą, 
jeśli chciał usiąść na progu, żeby samym wi- 
dokiem swoim nie odstraszył jej narzeczo- 
nego i żeby ten nie uciekł przed takim 
szwagrem. Matka zaś była zwykle po za 
omem u której z sąsiądek, to też Malpelo 
szedł czemprędzej rzucić się na swój sien- 
nik w najciemniejszym zakącie domu, jak 
pies chory. 
W niedzielę zaś, kiedy. wszyscy chłopacy 
okoliczni przywdziewali czyste koszule, aże- 
by pójść na mszę do kościoła, a potem ba- 
wić się na placu, on miał'za jedyną przy- 
jemność iść samotnie pomiędzy ogrody i po- 
la gonić biedne jaszczurki, które nie mu 
złego nie zrobiły, albo przeciskać się przez 
gąszcz drzew figowych, bo żarty i kamienie, 
któremi częstowali go inne chlopaki, podo- 
bać mu się nie mogły. . 
Wdowa po majstrze Michale, rozpaczała 


Żelazo i metale na Górnym Szlązku. Pie- 
ców wielkich czynnych było w ubiegłym ty- 
godniu 33. Surowiec do pudlowania noto- 
wano po 5.40 m., zawierano jednak bardzo 
niewiele nowych tranzakcyj. ' Zbyt. wyro- 
bów -wałcowanych, od niedawnego czasu, 
kiedy obniżono cenę żelaza sztabowego na 
11,50 m., wcale się jeszcze nie ae 
Cynk i ołów, tudzież wyroby z tychże metali, 
zdobywają sobie usposobienie dobre i mocne. 
Zarówno z kraju, jak i z zagtamicy bardzo 
wiele zamówień. Ceną: minimalna surowe- 
go cynku 28.70 m. i s, 

Bankructwa w Paryżu mnożą się z dniem 
prawie każdym. Tak np. dnia 15 b. m. 
zawiesiło wypłaty towarzystwo akcyjne Šo- 
ciété anonyme de Bains de Mer de Castel- 
Biarritz, 16-go ogłosiło upadłość Société Me- 
tallurgique parisiene 11-go zaś ten sam los 
spotkał Compagnie départementale de Vi- 
dunges et Engrais 


Kronika Łódzka. 


(7) Wielki pożar nawiedził w dniu 23 b. 
m. sąsiednie nasze miasto Tomaszów. O go- 
dzinie 7 wieczorem zajęła się tam fabryka p. 
Maurycego Hentschla, mieszkańca Łodzi. 
Ogień przybrał tak wielkie rozmiary, że 
trwał przez noc całą i przeniósł się do do- 
mu, położonego na przeciwnej stronie ulicy 
a należącego do: p. Landsberga. Straty 
ztąd wynikłe obliczają na przeszło 100 
tysięcy rubli. ; zz 

(—) Nowe stowarzyszenie pod nazwiskiem 
„Zaprzyjaźnieni majstrowie”(Befreundte Mei- 
ster), będzie utworzone w naszem mieście. 
W obecnej chwili prowizoryczni członkowie 
ącznie z prezesem gorliwie wypracowują 
statuty rzeczonej korporacyi, by w najbliż- 
szym czasie posłać takowe do zatwierdzenia 
wiadzy wyższej. W skład tego towarzystwa 
wejdą wyłącznie posiadający własne war- 
sztaty majstrowie tkaccy, a głównem za- 
daniem stowarzyszonych będzie wzajemna 
pomoc zarówno materylna jak i umysłowa. 
W tym celu zostanie utworzony kapitał 
żelazny obok obrotowego, przeznaczonego 
specyalnie na nieprzewidzianą słabość któ- 
rego z członków. Prócz tego powstanie także 
biblioteka celem wzajemnego kształcenia się. 

(—) Z teatru polskiego. Jednę z najle- 
pszych nowoczesnych operetek, wdzięczny u- 
twór francuzkiego kompozytora Planquetta, 
p. t. „Dzwony z Corneville”, wybrał p. Pu- 
chniewski na przedstawienie niedzielne i u- 
czynił wybór bardzo dobry. Muzyka nader 
melodyjna, motywa nowe 1 świeże, wreszcie 
osnowa lubo wesoła, starannie i umiejętnie 
wyzyskana i nie tak bezsensowna, jak we 
wszystkich innych operetkach, przyczyniają 
się do wielkiego powodzenia całości. Pu- 
bliczność też stosunkowo dość licznie się ze- 
brała i zajęła mianowicie krzesła, amfiteatr 
i galeryę. „Jest to jednym z wielu dowo- 
dów, że rzeczy prawdziwej wartości zawsze 
znajdą grono chętnych widzów. Sądzimy za- 
tem że wartoby było powtórzyć po niejakim 
czasie tę piękną operetkę, tem więcej, że 
wykonaniu niedzielnemu niewiele zarzucić 
można. Nadewszystko zaś podnieść musi- 
my usiłowania i pracę dyrektora muzyki p. 
Grabowskiego, którego zachodom głównie 
zawdzięczyć należy, że orkiestra sumiennie 
wypełniała swój obowiązek i nawet chóry 
szły znośnie, 

Najwdzięczniejszą, ale zarazem i najtru- 


kaz] 


z powodu, że miała takiego syna, a on zdał 
się w końcu podobnym do tych psów co 
zewsząd wypędzane 1 bite, chowają ogon 
pod siebie, uciekają widząc ludzką istotę 
i zgłodniałe wystraszone stają się dzikie 
jak wilki. Przynajmniej pod ziemią w ko- 
palni, jakkolwiek był brzydki i obdarty, nie 
szydzono juź z niego. Zdawał się on stwo- 
rzony do tej roboty, nadawał 'się do niej 
nawet kolorem włosów, kruczemi oczami, 
które raziła jasność słoneczną. 

Sa takie osły, które pracują pod ziemią 
lata całe; tam gdzie wejście do kopalni 
jest prostopadłe spuszczają je zapomocą 
sznurów i pozostają one tam do Śmierci, 
Są to wprawdzie stare osły kupione za kil- 
kanaście franków, ale przydadzą się jeszcze 
do roboty jaką tam mają, Malpelo z pe- 
wnością nie był więcej wart od nich, a je- 
sli w sobotę wieczór wychodził z kopalni, 
to tylko dla tego że miał ręce, któremi 
mógł uczepić się sznurów i że odnosił mat- 
ce tygodniową placę. 

On byłby wolał z pewnością iść na wy- 
robek, jak to czynił Żaba dopóki nie oka- 
leczał 1 pracować śpiewając na powierzchni 
ziemi pod błękitem nieba, pod promienia- 
mi słońca, albo być furmanem jak ten Kac- 
per, który zajeżdzał wozem po glinę z fajką 
w ustach i cały dzień wałęsał się po wysa- 
dzanych drogach, albo lepiej jeszcze bylby 
lubił trudnić się rolą wśród.zieleni łąk, ma- 
jąc morze lazurowe przed oczami a śpiew 
ptaków nad głową. Ale takie już było 


rzemiosło jego ojcą i on się wnim urodził. 


dniejszą partyę podjęła pani Puchniewska 
i wywiązała się z niej, oile na to pozwalały wą- 
runki fizyczne, dobrze. Artystka grała w 
l-ym i drugim akcie z wdziękiem i wetwą, 
„niepotrzebnie jednakże przeszła w akcie 3-im 
i 4tym w szarżę, której dotąd nie zau- 
ważyliśmy u tej zdolnej - artystki. — Jako 
Germana występowała na naszej scenie po 
raz pierwszy panna Solska-Sosnowska. O ile 
z pierwszego występu sądzić możemy, do- 
bra to dla teatra akwizycya. Drobne uster- 
ki tak w grze, jak i śpiewie składamy wy- 
łącznie na pewne zalęknienie, jakie pociąga 
pierwszy występ wobec nieznanej pobliczno- 
ści. Zresztą podrzędniejsza ta rola nie da- 
wała artystce pola do wykazańia swych 
zdolności. , ace 

Pan Czystogórski w roli margrabiego de 
Corneville bardzo był sympatycznym, a śpie. 
wał czysto i ze zrozumieniem. Pan Recki 
obdarzony jest bardzo miłym głosem, któ- 
rego jednakże dotąd nie dość umiejętnie u- 
żywa. Prócz tego w dyalogach artysta ten 
mówi tak szybko, że trudno go bardzo zro- 
zumieć należycie. Grasparda doskonale od- 
tworzył p. Kościelecki. 

Powiedzieliśmy na początku, że treść ope- 
retki znacznie różni się od innych tego To- 
dzaju utworów, jednó tylko miejsce, t. J. arya 
o jabłku razi trochę. To też artystki na 
scenach pierwszorzędnych aryę tę śpiewają 
tak, że ona dysonansu nie wywołuje. Ża 
wzór służyć tu może niezrównana artystka 
operetkowa sceny lwowskiej, panna Bocskay. 
która interpretuje aryę z nieporównanym 
wdziękiem, wolnym jednakże od szansonet- 
kowej. szarży, Pani Puchniewska zupełnie 
inaczej to pojęła i zagrzana oklaskami, od- 
śpiewała najdrażliwszą strofę dwa razy. To 
samo powiedzieć musimy o dwukrotnem wy- 
konaniu kankanowych skoków przez pp. 
Glogera, Dluskiego i Danielewskiego. Na- 
zwalibyśmy to, pewnym rodzajem profano- 
wania przybytku sztuki.  ʻ 

W sobotę odnowiono farsę p. t. „Podróż 
po Warszawie,” w której pan Danielewski 
słuszne sobie zdobył oklaski. . 

(-—) Przewidywany dochód z ostatniej ma- 
skarady wynosi około 2 tysięcy rubli. Roz- 
dzielenie tej pokaźnej sumy pomiędzy bie- 
dnych, otrze może niejedną łzę i usunie 
niejedną troskę. | 

(—) Prestidigitator p. Epstein popisywał się 
w niedzielę przed tutejszą publicznością na 
sali teatru Thalia. | 

Oczywista rzecz, że tego rodzaju dziwy 
najbardziej interesują wiek dziecinny. To 
też. wśród publiczności, szczelnie wypełnia- 
Jącej teatr, najwięcej widać było twarzy- 
czek nieletnich widzów. Niepospolita je- 
dnak zręczność i humor, z jakim je wyko- 
nywał p. Epstein, sprawić mogły prawdzi- 
wą przyjemność i dorosłym. | 

(—) Skonfiskowano w jednym z tutejszych 
zakładów zegarmistrzowskich przy ` ulicy 
Piotrkowskiej przeszło stokilkanaście zegar- 
ków, nie opatrzonych plombą celną. ; 

(—) Kradzież koni została popełnioną w 
sobotę na ulicy Ogrodowej i to w chwili 
kiedy woźnica był zmuszonym opuścić po- 
jazd by załatwić jakieś zlecenie w sklepie. 
Powróciwszy nie ujrzał on już ani koni ani 
wozu, będących własnością tutejszego piwo- 
wara pana G. f 

(—) Zręczny złodziej zdołał jadącemu z 
Łodzi do Warszawy p. K. zeskamotować 
w wagonie kuferek i kosztowne futro. 

Rzezimieszek dokonał tej operacyi przy 
pomocy cygara, po wypaleniu którego p. K. 
wpadł w głęboki sen. Przebudziwszy się ` 
na jednej ze stacyj p. K. z przerażeniem 


I myśląc o tem wszystkiem, wskażywał Za- 
bie słup, który. przywalił ojca, z którego 
jeszcze wywożono czerwoną glinę i mówił 
mu, że kiedy wszystko wywiozą, znajdą 
ciało ojca i że miał on na sobie barchano- 
we ubranie prawie nowe. Wówczas Żaba 
był pełen strachu, ale on się nie lękał. 
Opowiadał że od małego dziecka znał do- 
brze tę czarną dziurę, do której ojciec pro- 
wadził go za rękę i rozkładając ramiona 
w prawo i w lewo opisywał podziemne ga- 
lerye, które rozchodziły się jak labirynt 
pod ich nogami na wszystkie strony, aż 
tam gdzie oczy sięgały i wiele. to ludzi 
w nich zginęło albo zasypanych, albo teź 
takich co zgubili swoją drogę i błąkają się 
lata całe nie mogąc odnaleźć sztolni, którą, 
się spuścili i błąkają się jeszcze do dziś 
dnia, nie mogąc usłyszeć rożpaczliwego gło- 
su synów, którzy szukają ich daremnie, 

Raz jednak gdy napełniając kosz gliną, 
odkryto trzewik majstra Michała, zaczął 
tak drżyć na całem ciele, że musiano wy- 
ciągnąć go sznurumi na powierzchnię zie- 
mi. Jednak nie znaleziono ani nowego 
ubrania ani ciała majstra Michała, jakkol- 
wiek ludzie doświadczeni utrzyjaywali, że 
w tem właśnie miejscu stał słup, który go 
przywalił, a górnicy nie oswojeni z rze- 
miosłem, dziwili się jak to glina ma swoje 
wymysły, skoro w jedną stronę rzuciłą trze- 
wik a w inną ciało majstra Michata 


(D. e. n.) 


spostrzegł, iż rzeczy jego wraz z towarzy- 
szem podróży znikły kędyś bezpowrotnie. 
Reklamacye do zarządu kolejowego okaza- 
ły się daremnemi—operator znikł jak dym 
owego fatalnego cygara. 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


—— 


== Ministeryum handlu ma być, jak zape- 
wnia „Petersburger Ztg.* stanowczo utwo- 
rzone. Jako kandydatów wskazują gen. 
Ignatiewa i Abazę. 

— Nowe wzory kart korespondencyjnych 
w cenie 3 kop. zostały już wprowadzone. 

== W moskiewskich sterach przemysłowych 
wedle gazety „St. Pet. Wied.” poruszono 
kwestyę zniesienia ceł od skór surowych i 
materyałów garbavskich. 
` = Komisya delegowana w celu przejrze- 
nia przepisów o browarach i handlu pi- 
wem, ukończyła już swoje obrady. Repre- 
zentantem gubernii piotrkowskiej był pan 
K. S. Miropolskij. Pomiędzy innemi dy- 
skutowaną była kwestya użycia naczyń bez 
kanderoli, podwyższania akcyzy z piwowar- 
stwa, tudzież poczynienia pewnych ulg han- 
dlującym piwem. 

== Sprawa budowy kolei od Romna do 
Kremieńczuga ma być przychylnie rozstrzy- 
gniętą; jednocześnie z tą koleją będą po- 
budowane następujące gałęzie kolejowe: 1) 
Romno — Słobódka wiorst 58; 2) Tałajew- 
ka—Mirgród w. 116, i 3) Mirgród—IDro- 
wo w. 85. | 

„= W Elizawetgradzie miejscowy naczelnik 
poczty oddany został pod sąd za roztrwo- 
nienie 50 tysięcy rubli, 

== W Tule sądzoną była sprawa agenta to- 
warzystwa rosyjskiego ubezpieczeń i trans- 
portu towarów Dakina, o roztrwonienie 
24,000 rubli. Mimo przyznania się do 
spełnionego czynu, podsądny został werdy- 
ktem sędziów przysięgłych uniewinniony. 

— Dziewięć nowych szkół niedzielno -rze- 
mieślniczych postanowiono założyć w War- 
szawie. Z tych sześć ma być jednoklaso- 
wych a trzy dwuklasowe. Szkoły te znaj- 
dą pomieszczenie w lokalach szkół: elemen- 
tarnych miejskich, mianowicie jednoklasowe: 
na Nowym-Świecie pod Nr. 8, na Żelaznej 
Nr. 20, Dzielnej Nr. 20, Freta Nr. 44, 
Nowogrodzkiej Nr. 20 i na Pradze; dwu- 
klasowe zaś na Chmielnej Nr. 38, Nowem- 
Mieście Nr. 4 i Tamce Nr. 25. Pozwole- 
nie zwierzchności okręgu naukowego na 
otwarcie tych szkół juź uzyskano, wskutek 
czego inauguracya ich nastąpi w nadcho- 
dzącą niedzielę. Do szkół rzeczonych przy- 
jęci zostaną terminatorowie nie. przyjęci z 
braku miejsca do dawniejszych szkół nie- 
dzielno-rzemieślniczych. 

— Projekt stowarzyszenia wzajemnej po- 
mocy subiektów handlowych . warszawskich, 
niebawem stanie się czynem. 

Jak bowiem donoszą „Kuryerowi War- 
szawskiemu,” nader potrzebna ta i użyte- 
czna instytucya dla licznej młodzieży na 
polu kupiectwa i przemysłu pracującej, uzy- 
skała juź zatwierdzenie. 

— Naprawa szosy w okolicach Warszawy 
już się rozpoczęła. W obrębie miasta nie 
zdążono jeszcze przygotować potrzebnej ilo- 
ści szabru i dlatego czynność ta rozpocznie 
się w połowie przyszłego miesiąca. Zmaj- 
dujące się w Warszawie lokomotywy dro- 
źne do ubijania szosy wyruszyły na trakty 
okoliczne. 

— Fabryka brezentów. W tych czasach 
powstaje w Warszawie specyalna fabryka 
opon do nakrywania bagażów kolejowych i 
bryk pocztowych, czyli tak zwanych bre- 
zentów. . , 

— W Wilnie, jak donosi „Kijewlanin* 
wyjść ma słownik geograficzny ziem zacho- 
dnio i południowo słowiańskich. Pisząc o 
tem redakcya, słusznie zwraca uwagę na 
chaos powstający z przemian nazw słowiań- 
skich, z któremi obcy nie wiele robią sobie 
ceremonii Tak np. w prasie rosyjskiej do- 
piero od niedawna zamiast używanej: da- 
wniej nazwy „Lemberg,” weszłą w użycie 
„nazwa „Lwów.” Nie każdy też z czytelni- 
ków gazet wie o tem, iż „Grdańsk” jest to 
„„Danzig” a „Królewiec? znaczy „Kónigs- 
berg.” Nie, każdy też znowu odgadnie w 
Korołewcu, miasto znane pod nazwą Aró- 
łewca. > ; j 
— Ciagnienie drugiej klasy 142-ej loteryi 
klasycznej odbywać się będzie w Warsza- 
wie w sali losowań banku polskiego w 
dniach 7-ym i 8-ym marca. 


paa 


«» Proklamacya jenerała Gordona, o któ- 
rej na innem. miejscu daliśmy szczegółowsze 
objaśnienie, wywołała mianowicie w. prasie 
francuzkiej wielkie oburzenie. Ciekawą też 
jest rzeczą, co powie na przywrócenie han- 
dlu niewolnikami najbardziej interesowana 
w tej mierze Francya.  Wzgląd na posia- 
dłości. afrykańskie wpływa na to mocarstwo, 
iż nie może ono obojętnie patrzeć na wy- 


Qadki sudańskie, nawet teraz, kiedy całą. 


siłą zwróciło się do ukończenia zawikłań 


w Tonkinie, gdzie jenerał Millot rozpoczy- 
na drugą wielką akcyę wojenną atakiem 
na Bac-Ninh. Podług gazet francuzkich, 
od szczęśliwego obrotu tej akeyi zależeć 
będzie całe pomyślne rozwiązanie kwestyj 


| TELEGRAMY. 


Paryż, 24 lutego. Z Aleksandryi dono- 


tonkińskich. „Temps” radzi, aby działania |szą, iż wysłano do Suakimu cztery kon- 


rozpocząć niebawem, gdyż z nastaniem wio- 
sny niekorzystne klimatyczne warunki mo- 
głyby udaremnić całą ekspedycyę. 

ur Co do nowego powstania, jakie wybuch- 
nąć miało w Bośnii i Hercogowinie, obie- 


densatory, które są w stanie dostarczyć 
dziennie 160 tonn wody do picia, 

Londyn, 24 lutego. Grłoszą tutaj, że je- 
nerał Gordon zamierza urządzić spotkanie 


gają bardzo sprzeczne z sobą wiadomości.; z Mahdim. 


Uspokajająco obecnie odzywa się w tej mie- 
rze organ ministeryalny wiedeński „Politi- 
sche Correspondenz.” Czytamy tam na wstę- 
pie, że rzeczywiście w jesieni r. z. stronnic- 
two ruchu, korzystając z poboru do wojska 


Suakim, 24 lutego. Wojska nubijskie wa- 
hając się wstąpić na okręty, zdążające do 
Irinkitatu. Jako powód podają one, że 
kule ich nie są w stanie przebić pancerzy, 


pracowało nad tem, aby wywołać nowe po-|jakie noszą powstańcy. Sądzą także, że 
wstanie. Ludność jednakże nie popierała |wystarcza już, iż wymaszerowały do Trin- 


tych usiłowań i odmówiła burzycielom wszel- {kitatu w 


kiej pomocy. Ten brak poparcia, jak ró- 
wnież nadejście zimniejszej pory roku i in- 


ojska angielskie. 
Londyn, 24 lutego. Do „Observera” do- 


terwencya sił wojskowych sprawiły, że po-|noszą z Kairu, iż generał Gordon wystoso- 
wstanie nie przybrało większych rozmiarów.|wał do powstańców manifest, w którym 


Powtórzyło się to jeszcze podczas zamieszek 
w Chorwacyi, a wywołali to wówczas radyka- 
liści serbsey, ale i wtedy natrafiono na te 
same przeszkody. 


mówi, że sułtan zamierza wystawić wielką 
armię, w celu podbicia kraju. Radzi za- 


„Pol. Corr.“ powiada tem, aby przyjęto jego pokojowe própozy- 


w końcu, że chociażby nawet podobne obja-|cye i aby uchroniono się 'w ten sposób od 
wy jeszcze. raz zajść miały, to rząd dość |najazdu tureckiego. 


jest silnym, aby je zgnieść w samymi za- 
rodku. 


Londyn, (22 lutego wieczorem). Tord Sa- 


Słowa te ministeryalnego organu uważać |lisbury stawił wniosek o utworzenie komi- 
poniekąd należy za przestrogę dla tych,|syi, któraby się zajęła zbadaniem mieszkań 
którzyby pragnęli nowe wywołać niepokoje. |robotników po miastach. Za wnioskiem 


«m We francuzkiej izbie deputowanych ra- 
dzono nad projektem do prawa o reorgani- 
zacyi szkół ludowych. Pisma oddane rzą- 
dowi, z obawą pewną patrzą na przebieg 


oświadczył się także lord Carrington, który 
pragnął, aby dodać to uzupełnienie, żeby 
zbadano rownież mieszkania wieśniacze. 


tych rozpraw, przewidując możliwą klęskę | Ostatnim mówcą za wnioskiem był książę 
dla ministergum. Jakkolwiek bowiem ko-; Wales. Izba przyjęła wniosek Salisburego. 


misya wyznaczona do ustanowienia budźetu 
państwa, oświadczyła się przeciwko podwyż- 
szeniu płacy nauczycieli, co pociągnęłoby 


Paryż, 23 lutego. Z Tonkinu donoszą, 
że okręty wojenne znajdujące się w Delcie 


za sobą obciążenie budżetu 21 mil. franków, |robią przygotowania do wzięcia udziału 
to jednakże komisya szkolna wszelkie robi|w ekspedycyi. 


usiłowania, aby projekt uzyskał sankcyę 
izby. Zapewniła też: ona już sobie wiele 
głosów, pomiędzy innemi cała prawica, nie- 
przejednani i stronnictwo radykalne oświad- 
czyły się za wnioskiem komisyi szkolnej. 


* Wystawa dzieł sztuki malarzy i rzeźbiarzy pol- 
skich w Paryżu przychodzi podobno stanowczo do 
skutku i ma być połączoną z loteryą pewnej liczby 
obrazów i rzeźb, bądź to ofiarowanych na ten cel 
przez samych artystów, bądź umyślnie do losowa- 
nia zakupionych. SA 

Wartość niektórych. płócien i rzeźb dochodzić ma 

do 6,000 franków, tak, iż 'z pewnością na rozprze- 
danie 800,000 biletów. liczyć można. Cena biletu 
wynosić ma franka, 
- Promotorowie projektu spodziewają się, iż tym 
sposobem prócz wpływu za bilety wejścia, dochód 
z samej loteryi uczyni po potrąceniu kosztów, oko- 
ło 200,000 franków, ktore użyte być mają na cel 
dobroczynny. 


* Arkadya w Royal Albert Hall. Członkowie lon- 
dyńskiego high-life'u urządzili w Albert Hall mig- 
dzynarodowy chfopski jarmark, Jasno-włase ladies 
i rudobrodzi: lordowie, przebrani w włościańskie 
kostiumy różnych narodowości, sprzedawali w bu- 
dach jarmarczńych, wprawdzie nie jajka, mleko, 
pierniki; lub tym podobne jarmarczne towary, lecz 
kwiaty 1 różne przedmioty, nadesłane po większej 
części przez odpowiednie państwa. Wśrod arkadyj- 
skich przekupek w irlandzkiej budzie prezydowała 
w sprzehaży kwiatów lady Granville Gordon. W kio- 
sku chińskim margrabina. of Waterford i lady Au- 
ckland, lady Seymour zaś w oddziale francuzkim. 
Pomiędzy nadesłanemi przedmiotami znajdowało 
się także kilka pamiątek historycznych. W szko- 
ckiej budzie np. mrs. Kemmis Betty sprzedała za 
600 gwinei stary krzyż, będący własnością Maryi 
Stuart i noszony przez nieszczęśliwą królowę. Księgę- 
żna Walii przysłała na sprzedaż kilka drobnostek 
własnoręcznie hafitowanych. Dochód z tej uroczy- 
stości è la Trianon przeznaczony jest na zapomogę 
dla chorych nerwowych. i i 

* Tualety Sary Bernhardt w „Damie kamelio- 
wej“, w której artystka występowała niedawno w Pa- 
ryżu, kosztowały według podanych rachunków, tyl- 
ko... 16,000 fr. Waktotum Sary, niejaki Derem- 
bourg, uznawszy sumę za zbyt wygórowaną, zapla- 
cenia rachunków odmówił, skutkiem czego krawiec 
zaskarżył artystkę. Dla załatwienia sprawy powo- 
łany ma być ekspert, celem zadecydowania, czy do- 
starczone tualety warte są 16,000 fr. 

* Zamknięcie szulerni. W Peszcie zamknięto w 
tych dniach tajemniczy dom gry,: w którym zbie- 
rali. się członkowie wyższego towarzystwa, pod pre- 
zydencyą właściciela banku, niejakiegoś hr. d'Bcqe- 
rilley z Lizbony. Policya przybywszy niespodzia- 
nie do domu Hrabiego zastała liczne grono zajęte 
grą w karty, Wielu z obecnych zdołało się urato- 
wać ucieczką przez okna i ukryte drzwi, hrabiego 
jednak i czterech graczy przyaresztowano, nadto 
w przedpokoju znaleziono paltoty, w których znaj- 
dowały się karty wizytowe ich właścicieli. Szu- 
lernia ta istniała w Peszcie trzy i pół lat. 

* Ludność większych miast europejskich przedsta- 
wia ogłoszona Świeżo statystyka śmiertelności w na- 
stępujących cyfrach: Londyn posiada obecnie mie- 
szkańców 4,019,005, Paryż 2,239,000, Berlin 1,192,500, 
Wiedeń 749,000, Hamburg 435,000, Wrocław 286,000, 
Monaahium 240,000, Drezno. 229,000, Lipsk 160,000, 
Królewiec 150,000,. Koloma 148,000, Frankfurt 
nad Menem 143,000, Hanower 128,000, Brema 117,000, 
Gdańsk 114,000, Lwów 113,000, Stuttgart 109,000, 
Strasburg 108,000, Düsseldorf 104,090, Norymberga 
108,000, Magdeburg 101,000, Barmen i Llberfeld 
po 100,000. - , 

* Słuszna kara, Dyrektor cyrku w Paryżu, Fran- 
coni, dyrektor „Wolies-Bergóres" i inni tym podo- 
bni przedsiębierey, skazani zostali ne 100 fr. grzy- 
wny każdy za przyjęcie do trupy dziecka niżej lat 
szesnastu; ojciec zaś rałodziutkiej akrobatki Aloidy, 
wraz z agentem, który w zaangażowaniu jej posre- 
dniczył, na dwa tygodnie więzienia i 2,00U franków 
kary pieniężnej. 
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- Wiedeń, 23 lutego. Złączone komisye, pra- 
wna i polityczna, zatwierdziły po czterogo- 
dzinnych naradach zaprowadzenie stanu wy- 
jątkowego pod tym jedynie warunkiem, że 
rząd udzieli stosownych wyjaśnień, 

Londyn, 23 lutego. Wszystkie pisma, jakie 
dzisiej rano się ukazały, omawiają stratę 
Tokaru i radzą, aby nie wycofano wojsk 
angielskich z Egiptu. „Times” zaleca, aby 
wojska angielskie energicznie kroczyły na- 
przód. a 

Kair, 23 lutego. Urzędowe wiadomości z 
Suakimu konstatują, że poddanie się Toka- 
ru nie nastąpiło w skutek braku żywności, 
lecz, że pomiędzy załogą egipską powstał 
spisek, który groził buntem. 

Paryż, 23 lutego, wieczorem. Radykalista 
Lanenau interpelował dzisiaj rząd w spra- 
wie Madagaskaru. W odpowiedzi swej za- 
znaczył prezydent Ferry, iż rząd nie za- 
mierza uczynić żadnej ekspedycyi wojennej, 
jedynie chce utrzymać w całej pełni prawa, 
jakie mu wobec wasala przysługują. Po- 
nieważ jednak pertraktacye z Howasami to- 
czą się jeszcze ciągle, dla tego wnosi Fer- 
ry, aby odroczono wszelkie dyskusye na 14 
dni. 

Kair 23 lutego, Podług telegramu otrzy- 
manego z Suakimu, wyruszyli już dzisiaj 
do Trinkitatu jenerałowie Graham, Baker- 
Basza i admirał Heweth. — Jenerał Ste- 
phenson telegrafował do Londynu prosząc 


o nowe rozkazy. - Dotąd rozkazy te nie na- 
deszły. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
HANDLOWE. 


Berlin 23 lutego. Bankn. rosyjsk. 199.40, weksle 
na Warszawę 196.90, na Petersburg 198.46, na Wie- 
deń 168.50. na Londyn 20.50, na Paryż 81.20, na 
Amsterdam 168,95. 


Wiedeń, 24 lutego wiecz. Akcye kredyt’ 306.90 
takież węgier. 309.75, francuzkie 8311.80, lombardy 


142.50, galicyjskie. 293.50, kolei półn. zach. — —, 
austr. renta papierowa 79.571, takaż złota == —, 
6% węgier. złota — —, 50% papierowa 87.95, 
takaż A0% złota 90.30, noty markowe 59.50, na- 
poleony 9.61; związek bankowy 106.40; usp. 
BIRDO. ` E 


Londyn 23 lutego po południu. Konsole 1013), 
pruskie 40/, konsole 100H,, 50, tureckie z 1865 r. 
81/4 rosyjska poż. z 1871 r. 881/,, takaż z r. 1872, 
85)/,, takaż z 1878 r. 87*jg; 40j, renta złota węgierska 
147|,, sustryacka złota renta 841, egipska 663), ban- 
ku ottomańskiego 163, lombardy. 123/,, akcye ka- 
nalu suezkiego 783/,, srebro 513, dyskonto 31), oh- 


Paryż, 23 lutego. po połd. (Sprawozdanie koń- 
cowe) 80/, renta umarzalna 77.80; 30, renta 76.26, 
4h 0 pożyczka 105.65, włoska 50, renta 93.15, 
nustryscka renta złota 857/,, 60, zlota węgierska 
10243, takaż 40, 755%, rosyjska 50, z roku 1877 r. 
94. losy, tureckie 40.621. Crédit mobilier —,— 
Credit foncier 1227.00; akcyę suezkie 1977.00, Bi 


. 


k 


paryzki 827.00, bank dyskontowy 528.00, weksle na 
Londyn 25.241. ` f 

Szczecin, 23 lutego po połud. Targ zbożowy. Pszenica 
ospale; w m. 165,00—180.00; na kw. mj. 178.50, 
ne mj. cz. 180.00. Żyto, bez zmiany; w m. 136.00— 
142.00; na kw. mj. 143,50, na mj. cz. 144.00. Olej 
rzepakowy, zniżkowo; na kw. mj. 63.50, na wrz. 
paź, 60.50. Spirytus ospale, w m. 47.40, nalt. 47,80, 
na kw.] mj. 48.20, na cz. lp. 49.50. Olej skalny 
w m. 5.30. j 

Wiedeń, 23 lutego, Targ zbożowy. Pszenica na lt. 9.85, 
na wiosnę 9.98. Żyto na wiosnę 8.13, na mj. ezr. 
6.20. Kukurydza na maj, cz. 6.95. Owies na wio- 
ang 7.45, na mj. ez. 7.55. 

Peszt, 23 lutego przed pold. Targ zbożowy. Pszenica 
w m, wyczekająco, na wiosnę 9.50, najesień 10.12, 
Owies na wiosnę 6.96. Kukurydza na mj. cz. 6.60; 
pogoda piękna. ` 

Londyn 23 lutego. Cukier Hawanna Nr 12 nomi- 
nainie 20. Centryfugalny Kuba 20%. Nadpłynąt 
1 ładunek pszeniey; pogoda zmienna, 

Brema, 23 lutego. Olej skalny (sprawozdanie koń- 
cowe) spokojnie. Standard white w m. 7.60—7.65, na 
mr. 7.60—7.65, na kwiec. 7.75, na mj. 7.85, na srp. 
gr. 8.35. 

Poznań, 23 lutego. Spirytus w m. bez bacz. 47.00. 
na lt. 47.00, na kw. mj. 48.20, na cz. 49.10, na 
lp. 49.70; zniźkowo. . 

Glazgow 23 lutego. Zapasy surowca na składach 
wynoszą 593,400 tonn, w zeszłym roku 393,200 t. 
Czynnych wielkich pieców 97, w roku przeszłym 
112. 

Londyn 23 lutego. Podczas wczorejszej sukcyi na 
wełnę ceny były niezmienione. 

Liwerpool, 23 lutego, Bawełna (sprawozdanie po- 
czątk.). Przypuszczalny obrót 10,000 bel; usp. mocne. 
Dzienny dowóz 23,000 bel. 

Liverpool, 23 lutego, po połud. Bawełna. (Spra- 
wozdanie końcowe). Obrót 12,000 bel, z tego na 
spakulacyą i wywóz 2000 bel.; amerykańska 146 wy- 
żej; ,Suraty spokojnie.; Middl. ameryk. na mr. kw. 
551, na mj. cz. 634,4, na lp. śrp. 6.4. 

New-York, 23 lutego. wieczorem. Bawełna 103, 
w N. Orleanie 107,5. Olej skalny rafinowany Too 
Abel. Test 85g, w Filadelni 814. Surowy olej skal- 
ny 73/4. Certyfikaty pipe line 1 d. O7% e. Maka 8 
d. 60 c. Czerwona pszenica ozima w m. 1 d. 8t e. 
nalt.1 d. 77 c, na mr.1 d. 83 cna kw. 1d. 10t) c. 
Kukurydza (nowa) — d. 62 c. Cukier (Fair re- 
fining Muscovades) 57. Kawa (fair Rio) 121/,. Łój 
Wilcox) 10.25. Słonina 1014. Fracht zbożowy 2. 
Wartość dowiezionych w ciągu ubiegłego tygodnia 
towarów wynosiła 9,648,000 dol. Bawełny dostawio- 
no do wszystkich portów związku 79,000 bel. Wy- 
wieziono do W. Brytanii 85,000 bel, do. lądu sta- 
łego 88,000 bel; zapasy 975,000 bel. 


KELEGRAMY GIEŁDOWE. 


: Z dnia 23|Z dnia 25 
Giełda Warszawska. 
Żądano z końcem giełdy. 
Za weksie krótkoterminowe 
na Berlin za 100 mx. . . . 50.35 | 50.30 
„ Londyn, 1 E. 10.23 10.24 
„ Paryż „100 fr. . 40.87:j,| 40.85 
„ Wiedeń „ 100 f. . 84.85 | 84.85 
Za papiery państwowe: 

Listy Likwid. Kr. Pol. . . .] 88.20 | 88.20 - 

Ros. Poż. Wschodnia . . . .| 93.26 | 93.25. 
Listy Zas. Ziem. z 69 r. Lit. A. . | 100.35 | 100.30 
ŁU) u » Ser. III n A. . 100.20 100.15 
Listy Zast. M. Warsz. Ser I  .| 96— | 96— 
» » » 4% $ % 94.— 94,— 
ED » „ IŁ .| 93.16 | 98.15 
» 1 3 ” 1V R 92.65 93.65 
Listy Zast. M. Łodzi Ser. I  .) 86.25 | 86.25 
n 33 3 » u á 86.26 85.25 
PEM 5 » W 88.65 | 83.65 

Giełda Berlińska. i 
Banknoty rosyjskie zaraz . 199.40 | 199.80 
dar P na dost. .|199.25 | 199.75 
Weksle na Warszawę kr. {198.90 | 199.20 
Dyskonto 4. 
Giełda Londyńska. 

Weksle na Petersburg . 22.87 22.87 


Dyskonto 343o 
ANEETA RZUCA TTE YTY TIERE ARADO EK WEZYRA ST 
DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 


Małżeństwa zawarte w dniach 23 i 24 lutego: 

W parafii katol. 12, a mianowicie: August Ozu- 
dnochowski z Michaliną Leske, Jan Fidler z Ming 
Wagner, Adam Jarzębski z Maryanną Chmielewsitą, 
Andrzej Bartczak z Anielą Karosińską, Józef Bitt- 
ner z Matyldą Keller, Józef Ende z Amalią Proko- 
pek, Franciszek Lindner z Julią Kahlert, Paweł 
Pękala z Józefą Wypyszyńską, Jan-Rajmund Ho- 
haus z Jnlianią Schmitt, Adam-Józef  Jędrycki z 
Maryanną Grubin, Józef Cieślak z Julianną Sabella, 
Piotr Pieniążek z Eleonorą Zagórowską. i 
W parafii ewang: 28, a mianowicie: August Rie- 
ger z Anną-Lizettą 'Bujakowską, Juliusz-Adam 
Weissenberg z Anną-Dorotą Kihnel, Ferdynand 
Bacdorf z Albertyną Heinz, Karol-August Keller 
z Magdaleną Beck, Samuel Feske z Emmg Jakobi, 
Michał Kapicki z Emilig} Sager, August Kind z Ro- 
zyną Kranich, Robert Scheitor z Franciszką Urba- 
niak, Teodor-Edward Zachert z Natalią Zachert, 
Krystyan Wendler z Karoling Gebauer, Wilhelm 
Wólfe z Anną Ginter, Albert-Hugo Schubert z Kle- ` 
mentyną Sowińską, Józef Miller z Alwiną Zauche, 
Rudolf Utto z Justyną Gietzel, Wilhelm-Robert Vo- 
gel z Otylią Borucką, Józef Scheiba z Franciszką 
Austryak, Leopold Werner x Emilią Hngelhorn, 
Jan hrzyczmonik z Wiktoryą Piórkowską, August- 
Juliusz Klose z Maryanną Gestner, Józef Apel z 
Maryą Smietana, Fryderyk-Wilhelm Scheibel z Zo- 
tią Jelenek, Konstanty Borzecki z Anną Schmidt, 
Karol-Ferdynand Dornbusch z Magdaleną Roth. 

Starozakonnych: — 


Zmarli w dnin 23 i 24 lutego: 

Katolicy: dzieci do lat 15-tu zmarło 9, w tej 
liczbie chłopców 6, dziewcząt 8; dorosłych 4, w tej 
liczbie mężczyzn 2, kobiet 2, a mianowicie: Teo- 
dor Wojciechowski, lat 34,. Marcin Badzinowski, 
lat 31, Krystyna Hermuth, lat 48, Agnieszka To- 
siak, lat 44. i 

Ewangelicy: dzieci-do lat 15-tu zmarło 5, w tej 
liczbie chłopców 2, dziewcząt 3; dorosłych —; w tej 
liezbie mężczyzn —, kobiet —. 
Starozakonnych: dzieci do lat 15-stu zmarło 4; w tej 
liczbie chłopoów 2, dziewcząt z2; dorosłych 1; w tej 
liczbie mężczyzna 1, kobieti—, a mianowicie: Zilber- 
stein Beńiamin; lat 18. 
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SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 

Wtorek dnia 26 lutego. Temperatura wczoraj 
rano 39 R, w połud. 60 R, wieczór 39 R; Sre- 
dnia wysokość barometru 27, cali 81, linij frane. 


W Imieniu Jego Cesarskiej Mości. 


Sąd. okręgowy w Piotrkowie w składzie: 
Wiceprezesa S. W. Srzedniekiego i Człon- 
ków Sądu: A. G. Renenkampfa iT. I. 
Chelicekowskiego, na pósiedzenin swem 
z dnia 24 Stycznia (6 Lutego) 1883 Ta 
wystachawazy podania Augusta Heidricha pod firmg: 
i Lebela Sachsa w Éodzi zamieszkałych, © i 
o uznanie łódzkiego kupca Moritza Hir- l 
sza upadłym, postanowił: 1) uznać łódz- | W | l H E E M 
kiego kupca Moritza Hirsza upadłym 2) zy 
poczatek upadłości liczyć od dnia 17 (QD ` EK 

rudnia 1888 r. 3) sędzią komisarzemj£t| przy ulicy Dzielnej Nr. 501a, 
upadłości na”naczyć członka sądu E. R. 
Kriigera, kuratorami zaś: Adwokata przy- a 
sięglego Michała Cohna i wierzycielą Au- Niniejszem mam zaszczyt zawia- 
gusta Heidricha, 4) opieczętować rzeczy|f, |qomić Śz. publiczność, iż z dniem 
upadłego wszędzie, gdzie takowe się znaj- 2l-ym lutego t.j.od czwartku 1884 r. 
cie dłużników „cywilnych w Warszawie, pd się z 4-ch dań po kop. 25; jedzenia 
6) wyrok niniejszy ogłosić w gazetach] Ina porcye jakoto: kotlety, befsztyk, 
ocenić na Rs. 3 i takowy włożyć na ma- sd 25: kop. porcya. 

Jedzenia powyższe sporządzane| | 


- RHSTADRACYA 


dują, 5) upadłego Hirsza osadzić w aresz- zacznę wydawać obiedy, składające 
stosownie do przepisów prawa, 7) wpis|eą zrazy nelsońskie rozbratel ete. po 
sę, o czem zawiadomić piotrkowską izbę 
skarbową, 8) zasądzić z masy Augustowi 
Heidrichowi i Lebelowi Sachs kosztów 
Ra. 42 kop. 10, 9) wyrok opatrzyć rygo- 
rem tymczasowej egrekucyi, inne zaś żę- 
dania bez skutku pozostawić. 

Zgodność kopii i tłómaczenia poświad- 


im |będą przez kuchmistrza Wróblew- 
skiego, który pracował w najpierw-| A 
a szych zakładach gastronomicznych mj 


w Warszawie. 
-Obstalunki wszelkie ` przyjmują 
się wmiejscu i na miasto. 


z 


kk Michał Cohn. W hem 
Adwokat prznigy  |Obiady po 25 kop. 


Sędzia Komisarz EN a 
upadłości kupca łódzkiego Moryca Hirsza|  Niniejszem mam honor zawiadomić pu- 
na. zasadzie art. 476, 477 i 480 Kod. Handl.|bliczność m. Łodzi i okolicy, iż z dniem 
wzywa niniejszem, wierzycieli tegoż Hir- 16 Lutego b. r. otworzyłem 


sza, aby się w dniu 20 Lutego (3 Marca) A P T E K Ę 


r. b. o godzinie 10 z rana, stawili w 
achu sądu okręgowego piotrkowskiego 
la przedatawienia potrójnej listy kandy-|nq Bałutach. Tamże przeniesioną została 
datów na syndyków tymczasowych wzmian- stacya chemiczna egzystująca od lat dwóch 
kowanej wyżej upadłości. Z liczby tych|w tutejszem mieście pod firmą A. Fuchs 
kandydatów, sąd okręgowy zamianuje|; B, Knichowiecki. 
syndyków. f š z 
Piotrków, d. 7 (19) Lutego 1884 r. Knichowiecki, 
(podpisano) Sędzia Komisarz Krüger. 84—2—2 
Za zgodność kopii i tłomaczenia 
Michał Cohn. 
i Adwokat przyśięgły. 
117—1— 
OGŁOSZENIE! 
Niniejszem zawiadamiam Szanownych 
moich kandmanów miasta Łodzi i wszel- 
kich innych miejscowości, że z dniem 
dzisiejszym buchalter mój Edmund 
Sehuliz, który niekiedy zastępował 
moeg: podróżującego—został z interesu 
mojego oddalony. Upraszam przeto wszyst- 
kich Szanownych kundmanów, aby odtąd 
raczyli u wyżwspomnionego pana obstalun- 
ków nie zamawiać. i pieniędzy mu nie do- 


ręczać. 
Łódź, dnia 18 


czarny połysk. 


egzystującej od 1825 r. 


Lutego 1884 r. 
F. Meyer. 
87—1—6 


NY 


towar sprzedawać. 


Obiady po 25 kop. <> | 


ny 


Sg) 


pierwszy dom od sklepu Orłowa.) piii 


c) 
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uofufkaoyeyyong ac PEPĄEZ A jako zupełnie nieszkodliwy. Plombuje` się złotem, srebrem, ce-HE. 
IASMVZSLYM da 


do cukierni. 
Styblewskiego, dom W-go Schejblera. 


„u.SZUWAKS | 


powinien mieć dwojaką wartość: 
1) Utrzymanie obuwia w należytym porządku, dajac piekny, 


2) Konserwowanie miękości skóry do zdarcia. 
TUWAS wyrabiany w fabryce 


JANA SEYDLITZA 


w Warszawie, przy ul. Królewskiej. N. 25 


jedynie sumienną wartością materyałów uzyskał powszechne uznanie, gdyż zawsze lą 
było i jest zasadą fabryki, nie błyszczące i kosztowne opakowanie A dobry 


: W ostatnich czasach namnożyło się bardzo wiele szuwaksu z podra- 
bianą moją firmą lub naśladowaną, 
sklepom za pół ceny, a niesumienni handlarze 
jako oszukując: bo ceny biorą jak za wyroby 


RIA 


WYR 
ZAKŁAD JUBILERSKI | 
MAURYCEGO GUTENTAG - 


poleca piękny wybór biżuiteryj, jako to: garnitury; bransolety; dewizki, 
kolczyki, główmie zaś pieścionki od majtańszych do . azjdroźszych, 
obrączki Ślubne złote od Rs. Sza parę, na żądanie mogą być wy” 
kończone i ma poczekaniu, kupuje złote i srebrne wyroby używane, 
płacąc po najwyższej cenie oraz i wzamian takowe przyjmuje. 


| NOWY RYNEK OBOK APTEKI 


HA0480 XANAYA AMON 


SEFLALW W POMOC LEKARSKA W NOCY 8 


A w gabinecie Dentystycznym A. Hwamoffa. Przy wszelkich 
4 operacyach posługuje się Befiector-Lampą, systemu Dara W 
0. Relschow'a, w zupełności zastępującej światło dzienne. < » 
Przy operacyach bolesnych, na żądanie znieczula się ból 
tlenkiem azotu (gazem rozweselającym), 


| O „który jest jedy-(0) 
A tym środkiem do znieczulania, uznanym przez radę lekarską, g 


IAILdV 


- GI-6—84 Z a forsi 


<urAMoJpugq 
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2, 


a mentem i porcelaną. Oczyszcza się najbardziej zanieczyszczone% 


€ (4) zęby. Sztuczne zęby wprawiane najnowszym systemem, bez wyj-4 À, 
U C Z E N. )mowania pozostałych korzeni od Rs. 2 ` ; bà 


AWR ORT 6 l Dentysta A. Iwanoff. 
Erwin JWiadomość w Ghkierni A C} Piotrkowska, vis-ń-vis cukierni W iistehubego, w domu Millara. 


115—1—8 


i w Hotelu Saskim w Warszawie : 
fi) przeszła w miesiącu październiku r. z. na naszą własność. - Długoletnia AA 
B praktyka w znanej firmie W-go A. Bocquet, dała nam możność zasłużyć na gl 
"| zadowolenie miejscowej publiczności wbrew dawnej opinii restauracyi Hote- 4P 
lu Saskiego, prowadzonej niedbale, Niniejszem mamy zaszczyt polecić naszgą 

j zakład uwadze Szanownej przyjezdnej Publiczności. B 
Wydajemy: Śniadania i kolacye.4 la carte. i P 


0 Obiady od godz. 1-ej do E-ej, z pięciu dań po50 kop. 


wszystko smacznie i zdrowo sporządzane. Wszelkie napoje po cenach han- 


n dlowych, l . | 

£ l Adam Lizak i Adam Łada. 
OOOO 
RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH. 
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teryałów, przynoszących szkodę obuwiu i brudzących zawsze ubranie. Uprzejmie Pociągi Pasażerskie | g 5 EEMEFEE SEE: 
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Redaktor i Wydawca Zdzisław Kułakowski. 


JiosBoremo Ieazypom. Jogan 13 QeBpaxa 1884, 


Szczegóły w Afiszach.. ` 
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m. 


f W drukarni IL, Krukowskiego w Łodzi ` 


